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M.p., sobota, 12 sierpnia 1944 r. 
Osoba 'preniera Chur- 
STER posiada w tej 
jnie zupełnie spe- 
„adne chyba ` 
nazwisko naszcj epoki nie brzmi tak pełną 
trością. Tokodo niozgo konsolidował się 
obóz narodów spr zy: vierzonych; on stał się 
centrum wspólnej walki o wspolne cele. 
Pariiętary na jcięż sze lata, ,Kicdy grona- 
dził wokoło sicbie prerierów wszystkich 
rządów kra jów okupowanych - dla wspólnej 
narady nad wspólnymi troskami i zadaniarni. 
Osoba jego roztaczała niezwykły urok. bu- 
dziła zapał do walki w sercach żołnierzy 
wszystkich narodów - słowo Churchill było 
syrbolem najwyższych ' wartosci moralno-ide 
owych tej wo Jny « 

Po odejściu CBAMDCE aina, monachi jczy- 
ka-kapitulanta, prozy, | jé sie ioana 
zwiastowało nową orę, koniec nate j deka- 
denckiej polityki i „powrót do świadomej 
swych wielkich zadań polityki wielkiego 
narodu brytyjskiego; dostrzegano w nim 
jakedyby nowego Pitta, t.j. wielkiego An- 
glika, ale też i wielkiego iuropejczyka. 

Churchill był powszechnie uzrany za 
wodza tego jedynogo w swoim rodzaju zjed- 
noczenia naro'ló:: , tej nowoczesnej krucja- 
ty o lepszy riab. Słuchano go z najwięk 
szym szacunkiem, wierzono w niego; 

"W warszawie jedną aleję nazwano aleją 

Churchilla, 

Chrzciły ją polskie podziemia, a napis 

wyry to w pamięci, 

Miasto chodziło tar patrzeć, czy noc 

się nad światem przesila, 

Matka - czy syn jeszcze żyje, a żoł- 

nicrz - jak noże się swięci: 


wojna obeoana jaksdyby zmienia swoją 
barwę. Zdawado się już, że po pierwszym 
roku strasznej spromadnej klęski w Europie 
świat, chcący dobra odnalazł siebie, od- 
nalezł swoje idoady, swoję zasady, na któ 
rych można z wiarą budować przyszłość. 
Słynna "bitwa nad Anglią" stanowiła jak- 
gdyby- moment zuwwotny nic tylko dla Anglii 
ale dla nas wszy stkich, którzy w tym wy- 
cięstwie ocknęli się dlo nowego życia. 
zdawało się, iż inglia lała właśnie począ 
tek tej wizji. - Llopszego świata. 
Co się stodo z Churchillemt - pytają 
dzisiaj wszysoy. (Co on mówi? Czy sam 
wierzy w to, co DOIR 
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dzi na te powszechne „dzisiaj py tania, nie 
możemy nie stwierdzić, że premier Churchill 
| popadł w Ei azoyi koni Tikt ZASACL 
Lany w tym roku już trzecią mowę angiel 
E Rh preiiiera, w której nie można odna- 
| lozć tego Churchilla, Ktorego mianem "w 
Warszawie nazwano jedną aleję". |iowa: z 22 
lutego, która każdemu Polakowi gAęboko 
utkriła w panięci, dawała błogosławieństwo 
Rosji dla dokonania nowego rozbioru Polski. 
Następna mowa Z aja, przy grywka do inwa- 
'zji, ogro.mie uprosciła aspekt wojny i sto 
sunek do niej rządu angielskiego. Wyrażar 
|się on w ustaleniu, że dla Anglii każdy, 
kto bije Niemca, jest równie dobry, że je- 
dyng niara wartości politycznej jest wkład 
jw zadanie pobicia Niemców. 
| Taki znak równania oddaje prymat brutal 
nej sile. Z takim stanowiskiem zgodzić 
się mie nożóry, bo wojny. nie prowadziny je 
| dynie dla fizyczńego rozbicia przeciwnika, 
| alce prowadziry Ją po to, by na pobojowisku 
rozbitego wroga nóc e i nowy, lepszy 
justrój swiata niędzynarodowego. I ta właś 
inic przydatność w realizowaniu konstruktyw 
' nego sensu wojny jest miarą klasyf GAY 
jest miarą, szeregującą w 

| tość EE EAT narodów sprzy:ierzo- 
inych... W tej klasyfikacji jest istotna róż 
| nica ASY dzy Polską, organicznie związaną 
|Z obozem narodów wolnych Od sariego począt- 
ku tej wojny, a Rosją, włączoną do tego 
obozu jedynie naskutek zewnętrznego przyrnu 
su po zerwaniu przez Hitiera wspóapracy z 
Rosją; jest zasadnicza róż nica, także pomię 
dzy Jugosławią Karadżorażewiczów, a Jugo- 
sławią sowieckiego Quislinga., 

Trzcecin mowa Churchilla z 2 sierpnia 
idzie po łinii tych samych uproszczeń, a ` 
jest dla nas tym przykrzejsza i'niebez- 
piecznicjsza, że wiąże się z konkretnymi 
postulatani i decyzjami. - Stwierdzenie an= 
gielskiego premiera, że "armia sowiecka, 
stojąca u bram „arszawy, niesie Polsce wol 
ność, suwerenność i niezawisłość", przeczy 
rzeczywistości dobrze znanej rządowi an- 
gielskiemu, Po rozbiciu przez wojska son 
wieckie 27 dywizji wileńskiej Armii Krajo- 
wej, po rozstrzelaniu jej dowódoy i ofice- 

|rów sztabowych, po rozbiciu oddziałów tejże 
armii w województwie nowogródzkim i roz- 
strzelaniu ich dowódców, po ustanowieniu 
rządu quislingowskiego - tó słova mowy Chur. 
fałszywą nutą. Takie stwier-, 
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dzenie, publiczne i uroczyste, szkodzi Pol- 
sce, gdyż urabia w opinii swiata fałszywy 
obraz rzeczywistości pol. itycznej Polski. 
Jest zagadką, jak ma wyglądać proponowane 
przez preni era Churchilla połączenie pol- 
skiej amii z armią generałów, mianowanych 
proz SGALIMA, ri zmuszonych dO realizowa- 
nia jego z guntu aderokratycznej polity- 
ki? 

Prenier Churchill uważa za swój sukces, 
iż nakłonił polskiego praniera do wyjazdu 
do Moskwy, gdzie w osobistyn zetknięciu ze 
Stalinen a Iożotbowan mı nastąpić ustalenie 
warunków porozuażcnie. SP 9R7 jsłeiego, 
PoBozujiienia:;, JUżrdsuzwo tnie w czasie tej 
wojny przez Rosję uśosiiwie zerwanego. Bo 
jakiż panuje w ilcskwie stosunek do Polski? 
Dnia 31.10.39 Mołotow powiedział: "Koła 
rządzące Polski gadały wiele o trwałości 
ich państwa i o sile ich armii, Jednak wy 
Sbarczyło jedno szybkic uderzenie, zadane 
POLSCE, naprzód przez armię niemiecką, po- 
tem przez armię czerwoną = i oto nic nie 
zostało z tego odraża jącego pomiotu trakta 
tu wersalskiego... Jo rządów franous 
kiego i bryty jskicgo, by usprawiedliwić 
ich postawę zobowiązaniani wobec Polski, 
są zatem z oałą oczywistością z gruntu fak 
szywe, Każdy zdaje sobie sprawę, że nie 
ma więcej mowy o odbudowaniu dawnej Polski 
Jest więc absurdem dalsze prowadzenie woj- 
ny pod sztandarem odrodzenia poprzedniego 
se wg polskiego... Sztandar "idcolosii" 

ostat obeonie rozpostarty nad wojną. Nie 
ma przecież żadnego usprawiedliwienia dla 
wo jny tego rodzaju. Można akceptować lub 
' odrucać ideologię hitieryzmu, jak każdy in 
ny system idcologiczny: Jest to kwestia po 
litycznych poglądów. Natomiast każdy rozu 
mie, że żadnej ideolog.i nie można znisz- 
czyć siłą, nie nożna zniweczyć przez woj- 
nę. Zatem jest nic tyixo bezsensownym ale 
i zbrodniczyji prowadzerie takiej wojny, 
jak wojna o "zniszczch.o hitleryzm"... 
Pakt .o nieagresji. ty między ZSRR a 
Niemcami, „zobowię zy wad nas do zachowania 
neutralności w razie udziału Niemiec w woj 
nic. Konsekwuntnie trwaliśry na tyn stano 
wisku, czem w najmicjszej mierze nie Za- 
przeczyło wkroczenie r.szych oddziałów na 
tereny byłego państwa polskiego, „a. KLEY 
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czerwona arria posuwała się przez te okoli: 


ce, w niektórych miejsvach doszło do poważ 
nych starć pomiędzy FE zymi oddziałani a 
oddziałarni polskimi, Mż, 

Zestawia ją nory pre: uiera Churchilla z 
powyższą rzcozywi. stoscią polityczną środko 
wo-wschodniej Europy, trudno nie widzieć 
wielkiego konfliktu zasad, w jakie uwikła- 
ła się polityka angielska - wzorana kapitu- 
" lanta Charberlajna. Premier Churchill kil 
kakrotnie już podkreśl.cł w swoich mowach, 
że porozumienie angiels sko-rosy jskice uważa 
za podstawę przyszłej polityki zagranicz- 
nej Anglii - a zntem polityki europejskiej 
wogóle. Podobnie jak układ Charberlain- 
Hitler dar tylko olbrzymie rozczarowanie, 
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POLITYKI STALINA 


prim i układ Churchil1-Stalin nie bç- 
dzie nóg zrealizować pokładanych w nim 
nadziei, gdyż opiera się na tych sarych 
fałszywych przesłankach noralno-politycz- 
nych. Tak samo jak pierwszy układ nie 
mógł dać pokoju, wak samo i drugi układa 
nic bądzie mógł tego zapewnie będzie in 
mógł jedynie wywołać nowy niepokoj w cadej 
Europie, nowe wojny domowe -= albowiem ani 
pokoju, ani sprawicdliwości, ani wogóle 
Jakic jkolwiek poważnej polityki Nie mazan 
opierać na systemach rządów marionetko- 
wych, nie reprezentujących rzeczywistych 
potrzeb narodów europejskich. 
Nicszanowanie tych potrzeb i niclicz® 
nie siç z nimi było błqdem politycznym M® 


nachiua i jest tak sano błędeu polityczą 


nym w programie oparcia przy szłości Eur 
py na układżie Churchill-=stalin. Układ 
ter wypacza linię polityczną anglii, jej 
stosunek do. kontynentu europejskiego i 
poszczezólny ch, narodów. 

tto chce być prawdziwy sprzymierzeń- 
CG, musi szanować państwową rację stanu 
swo jego arita: Taka jest myśl przewod- 
nia i zasada, na której opiera siç umowa 
sojuszu polsko-angielskiego z sierpnia 
1939 roku... 


ETTIENNE À i 
Łatwość, z jaką Związek 
Sowiecki zaczął tak de 
cydująco, a zarażem tak 
destrukcy jnie wpływać na moralne oblicze 
wo jny obecnej, stanowi bodaj jeden z naj- 
bardziej zdumiewa jących jej foncmenów. 
Kiedy się naa nim zastanawiary, przychodzi 
ty do wniosku, że przypisywanie go tylko 
rezultatori skuzecznej obrony ZSRR i jego 
obecnym, zwycięstwom jest zbyt wielkim i 
Lekkory ślnym upraszczonier cadego zagad: 
NIOMIN, Żadna wojna, a więc tym bardziej 
obecna, która przybrała rozniary do syah- 
czas niespotykane, nie sprowadza się do 
suicgo zagadnienia walki wręcz. Jest co 
najmmiej tak samo ważne, jak: sama walka, 
zdanie sobie sprawy z przyczyn, dla któ- 
rych wojna wybuchła, i co jest naszym zda 


FAASZYWA OCENA 


niem najważnie jsze, ustalenie, Gua, DG 
BOROŃ -G. dy w .0;] sa noze 
strzygnąć. Słusznie bowiem mówi 


Glausewitz, a za nin powtarze. Lenin, że 
wojna jest tylko etapem w cadokształcie 
polityki, podczas ktorego zadożenia tej 
polityki pragnie się zrealizornó przy po- 
nocy siły, 

Polityka jest cclowym azintaniem na 
przy szłość. Państwo napadnioęte nusi cały 
swój wysiłek skupić na za gadnioniu obrony 
ale także musi mieć wizję tego, co zrobi 
z dodatnimi dla, siebie skutlawai obrony. 
Tym boardzie j zaś trzeba wridzioć Jjagno cel, 
kiody: się idzie na akcję zupełnego pokona 
nin: "napastnika, 

Przechodząc do sanego zagadnienia wzra 


stającej roli S owietów w tej wojnie, musi- £ 
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ry raz jeszcze powtórzy © znaną już dzisiaj 
wszystkim i nic ątpli a -prawqdę, -ż6 Sowiety 
wybuchu tej wojny , która by ogarnęła jak 
największą ilość panstw. chciały, W ierzy - 
ły bowiem, że tylko na „tej drodze pows tang 
dla nich takie możliwosci, które pozwolą 
zrealizować swoje marzenie O urządzeniu 
świata według recept i wzorów, podyktowa- 
nych przez Kronl, Konkretnie biorąc, nie 
było ich wrogiaa to czy inne państwo. Był 
nim cały istniejący porządek świata. Auto 
natycznie więc ten, kto choia ten porzą- 
dek świata utrzymać i ewent. ulepszać go 
na drodze pokojowej, był Sowietor tyz bar- 

lziej nienawistny, im większą siłę „moralną 
j materialną reprezentował, kto zaś porzą- 
dek ten chciał zburzyć, stawał się również 
a automatycznie ich sojusznikiem, 
Hitler naturalnym sojusznikiem Sowietów 

W mriązku z takin nastawieniem zrozumia 

te jest, że wojny tej Sowiety pragnądy dla 
innych, nie dla siebie. One chciały zgar- 
niać tylko korzyści. Te zaś mogły być os- 
tatecznie osiąmmięte dopiero wtedy, kiedy 
wojna przybrałaby rozminry jak najwiqksze- 
go wynis zo zenia czynnie prowadzący ch JB, 
przeciwników, przy nienaruszeniu oałego po 
tenc jafu militarnego Sowietów, wmacniane 
go doświadczoniani krwawego obrazu, jaki 
wyrastaź przod ich oczami. Te właśnie naj 


prostsże i dziś już żadnej „wąbpliwosci nicis 
jak ii Ró: i jedzenia - błąkadyby się dalej 


ulegające przesłanki, z których narodziło 
się wykrętne slinaczenie pertraktacji an- 
gielsko-francusko-sowi ckich na przestrze- 
ni od kwietnia do sierpnia 1939 r, = zdecy 
dowały o bźźyskawicznym zawarciu już nie po 
rozumienia, ale, jak się na przykładzie 


Polski okazodo, sojuszu sowi.ecko-ni erni e0- 


kiego w dniu 23.8.59. Nie ulega dziś też 
żadnej watpliwosci, że sojusz ten przesą- 
Aził sprawę wybuchu wojny. 

Hitter, burzge istniejący porządek 
świata, był właśnie najbardziej naturalnym | 
g0 jusznikio1 światoburczy ch planów sowicc- 
kich. Miał być owym przysłowiowym nurzy- 
nen, „powołany do wykonania w interesie So 
wietów najozarniejszej roboty. Popierały 
go więc bardzo, włącznie do obrory samej 
ideologii hitlorowskiej, uznając przez 
usta Moło towa, że prowadzenie dalej walki 
z Niemcami przez AngliQ i Francję "przeno- 
si nas do czasów średniowiecznych zabobo- 
nów i zdziczenia pod względem moralnymi. 
Wojna jest nic tylko bezsensowna ale i 


zbrodnicza” (mowa Mołotowa z dnia 31.10. LĄ | 


"W tych warunkach znowu jest zrozumiańe, 
że Stalin nigdy by do wojny przeciw Hitle- 
rowi nie poszedł, 
hitarsku Europie pomocnej ręki nie wy cią g- 
nął. Wszelkie też zabiegi Sojuszników 
przeciąg niq cia go na swoją stronę nie mo- 


gły wydać żadnego rezultatu i zgóry skaza- | 


ne były m nicpowodzenie, Odpowiedzią na 


te zabiegi była ponowna mowa Mołotowa w 
aniu 1.8.1940, a więc już po upadku Narwo- 
gii, Danńi, Belgii, Holandii i Francji, że 


"fundanenta1 układa jących się dobro-są 
przy” a,eri ed. a SEN 


siedzkich i 


l skę ZPB s 
nieje między klęską a zwycięstwem, 


nigdy by walezącej po bo : 
w konsekwencji użyta m um.onianie tenden- 
oji zaborczych, na pozbawianio wolnosci in- 


| stosunków sowiecko-niamiockich są nie 
przypadkowe założenia o charakterze kon- 
| lunktura lnyn, a najistotniejsze interesy 
państwowe tak ZSRR jak'i Niemiec", Z ta- 
kin moralnym obliczem riisit od ZSRR w dzie- 
sięć miesięcy po sym pod jąć rozpaczliwą 
obronę przed atakiem niemieckim, musiał 
chcąc nie chcąc stanąć fizycznie po stro- 
nio Sojiszników. i 

Stanął jednak tylko fizycznie. Nic ze 
swoich celów nie uroniź, uważa jąc dalej, 
że w hierarchii różnych celów wojny, jego 
cele sto Ją i muszą stać najwyżej. Po wybu 
chu wojny znalazł się w niebywałych opa - 

«ach. Hitler armie sowieckie gromid na 
Row. 3owietor ponagała przestrzen i 
wielki rezerwuar ludzki, uioż liwiające two 
rzenie w oale głości tysiçoy kilometrów no- 
wych armii w miejsce rozbitych lub wzię- 
tych do niewoli. 

ZQ.ccydowada jednak o zwycięstwie pomoc 
Wielkich Demokracyj, która imo. w dziedzi- 
nie saiłolotów przewyższyła dwuletnią pro- 
dukcję tak przecież rzekomo uprzery słowio- 
"cego ZSRR. Bez tej pomocy wszystkie "zaoby 
cze” sowieckich pięciolatek, osiągnięte 
systemen i ofiarami w stylu, zaćri. ewa jącym 
przysłowiowe wy czyny Faraonów, nie pomogły 
by Gu «aS, 2 armie „sowieckie, pozbawione 
tak niezbędnej dziś broni, jak czołg i sa- 
molot , oraz tak zawsze koniecznych rzeczy 


po rozległych stepach Eurazji i napewno 
nie uderzałyby w sano serce Europy. Na- 
luczkic opóźnienie się dostaw w terminach, 
poważniejsze zmiejszenie ich rozmiarów - 
1 ORR zrózied. -*k Los5$ km nieu- 


kE Nnr S n'na 


Nie chadzi w naszych rozważaniach o klę 
Chodzi o żę różnicę, Jaka>rste 
TĘ 
ir-.o$ń ice własnie zap Wat ae 
I£ y  sowieckiam wiece Wielkie Demo 
krucje, 
Błody, które.się mszcze 

wielkie Demokracje wzamian nie zażądały 
O0356011ha MIC? Uprościły sy tuac ję przez 
wyrażenie swej r: ndości z Tekiu,rże.5U8EM 
pomaga im "Łamoć kości" Hitlerowi i skwa- 
pliwie zapomniały oale "wozoraj", "Od Sta- 
lina zaś można „DyŁo wtedy uzy skać wszyst- 
ko., Trzeba zaś było uzyskać jasne sprec J- 
zowanie jego stanowiska w dziedzinie celów 


wo jay, wyrzeczenie się wszelkich podstęp- 


nie i m spóźkę z Hitleren dokonanych zabo 
rów, ustalenie wreszcie, że pomoc: tak sku- 
tecznic udzielafa, iź tylko dzięki niej 

zdoład skórę własną obronić, nie może być. 


nych narodów jietodą, która wyraźnie goni O 
lepsze z netodani. Hitlera. S4owem, można 

było postawić Stalinowi warunki, które by 

jasno broniły sojuszmiczego morale wojny, 

precy.zowały je stonowozo na jutro i unic- 

rnożliwiały wszelkie próby podstępnego lawi 
|ro.mnia. 


Kiedy Hitler zmusił Stalina do bój-. 


PU 


k i, Sojuszmicy nie uczynili nic, aby go 
skłonić do prowadzenie wojny, tak yak 
ry ją pojmujery z orły: zagadnieniem jejiee 
Lów., Stalin, korzystając z takiego posta- 
wienia Sprawy ,. cz musiał, chcąc nie chcąc, 


a 


wziąć udział w bójce po. stronie So jus mikôv, 
zazdrośnie strzegł własny.'ch ce, 


łów swo joj «łasnc j wojny. Nie tylko 
więc z nich nio nic ustgpił i nic nic wro- 


4 
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nił z tych zdobyczy, które uzyskał przy po- 


mocy Mait rengs TEE wyciąga rękę po dalsze, 
które mają mu vynagrodzić zorycz, płynącą z 
częSciowego choćby pokrzyżowania tak dobrze 
zapowiadających się planów. To, co prze- 
grał chwilowo przez zerwanie sojuszu przez 
Hitlera, chec z nawiązką odrobić na Sojusz- 
nikach, 

Tragiczna dy sproporc ja. Ze strony So- 
juszników lokkar; ślność rozumowania, katego- 
riami łatwizn, czópiania się wypadków i pro 
blenów wyłącznie dnia dzisicjszego - wobec 
zawziętej planowości, upartego patrzenia w 
przyszłosć u Stalina, Kiedy zastanawiary 
się nad tą dysproporcją, kiedy pytany, do- 
ciekany, skąd. ta niezwykła krótkowzroc z- 
ność metod działania wielkich Demokracy J, 
ON, jedyną odpowiedć: Stalin- mogł 

pogodzić z Hitlerem, a wtedy świat cze 
każaby zagłada, 

Czy rozumowanie takie było, słus me? 
Związek Sowiooki nic chciał i86 do wojny. 
Gotów był do n.jdalszych ofiar, aby wojny 
tej unikąó, aż y chwili, kiedy by. uznał, 
Ze przyszedł c, lyskontowania ala 
ae buire joj przebiegu i rezultatów. 
Nie mógł tylko się zgodzić na zmianę reżi- 
mu u siebie, na miang kierunku ryślenia, 
na rolę np, Czechosłowacji pod .żarząderm 
niemieckim. Kiedy więc postawiono ru wa- 


runki tak daleko idące, Kreml nie nógł się . 


na nie zgodzió, bo byłby to równocześnie 


jógo konieo. Że scisniętyr sercem, Z trwo | 


gą ale i ze wściekłością, że plany docze- 
kania się na wyczerpanie korbatantów u upa- 
dły, zaczął się bronić przed najazdem nio- 
miegkin, ale „MAD szukał wszekich furtek, 
nadal zazdrośnie strze gł. wszelkich, swoich 
tajemic i swoich zamiarów. W tej dzie 
dzinie dzivma lekKory ślność Sojuszników by 
ła mu walna pomocą, 


Czyż było możliwe zawarcie jakiegoś po- ` 


rozumienia w ozasie, kiedy Hitler niepow- 


strzymanie gronił armie sowieckie? Porozu | 


mienie w tych warunkach, to koniec reżinu 
sowieckiego, konico snów Kremla O potędze, 
konico hyrmów o fałszywej zresztą dyktatu 
rze proletariatu - i to na zawsze. 0 poro 
zumieniu sowiccako-niciuieckim nie mogło być 
z. wtedy TIOWY o 

osja walczy lko z hitlery zmem 

Łatwizny Ly Slowey uwizny rozwiązań 
problemów m.jważnicjszych msżczą sio jed- 
nak okrutnie. Sytuacja dzisiaj: jest o wie 
le cięższa, niż była w dniu .22,6.1,/1., io 
wiele trudnicjsza niż w okresie Stalingra- 
du. Dziś wła nsnic, gdy Sowiety, dzięki po- 
mooy Sojuszników, jako tako odbudownły SWĄ, 
siłę, gdy zwycięsko pre naprzód, cewentual- 


z a 
2 m EE ZZ O - 


KÓZ 2 
pom rękę wycięgne Sow Lety. 


ne porozumienie sowiccko-niœnieckie b ydoby 
0 wiele bardziej by Zent Ć, waskudki”niz 
kiedykolwiek. Dzis Niemoy z kolei ruszą 
być o wiele ustęyliwsi, bo w maA.ki., prowadzo 
nej ny tylu frontach, napcwnc długo nie 

wy trzyma Ją, 

Gowiety zaś walczą niez Niemca 2 
AEO kO 2r, ANG zmen. 
Totalizna sowiecki jest ŚR SEE gatunku, że je 
ro upadek pocigsarby za sobe absolutną ka- 
TASPLOFCYJ rozkład 7 nh stwa. _Totalizn zas 
niemiecki upadki CH swoin może tylko urato- 
WAŻ ponstwo i naród, załoszCza gdy in po- 


Każde, takie czy inne Rapallo ( UIOWA, e- 
zawarta w roku 1922 miqdzy Niemcami a 5o- 
„rietami, kiedy Niemcy ostatecznie obaliły - 

u siebio treżim wojujący") - to klęska 50 s 
juszników na całym froncie, „to absolutna 
KOGA SUPODA W aziedzinie celów wojny. , Nie 
CREGNY twierdzić, że do tego dojdzie. 
Chcary tylko zilustro: vać ten stan rzeczy, 
do którego doprowadziły łobrizny myślowe " 
Sojuszników. Uparcie i konsekwentnie pla 
nujacy Stalin doskonale to widzi, stąd co 
pazżybardzde) wy zywa.jąca , jego postawa, cze 
go przykładem jest rozwój wypadków w Pol- 
sce, 
Sytuncja jest wprost niczuykłaą Sojusz 
nicy prowadzili wó JnGe, Stalin zo. 
stał mauszony do bitki. Dzis coraz jas 
nicj wiaziny, że Sojusznicy tylko b i = 
ją się, a wojnę prowadzi Stalin. Jakże 
dotkliwym przyznaniem tej przykrej pozycji. 
w jakiej, dzięki Stalinowi, malazłdy się 
wielkie Denokracje, są słow Churchilla w 
jego estatnicj mowie, Że na temat organi- 
PCL „przys szdego powo jennogo świata wolałby 
naprzód usły szoć opinię inny ch potężnych 
narodów, zanim naród angielski wypowie 
swoją. Churchill przy tym pomija zupełnyn 
milczeniem niwet zasady tej przyszłej orga 
nizacji, które były przecież sprecy zowane 
W sławne j, a jakże coraz bardziej schodze W 
ocj w cień, Karcie Atlantyckiej, Zastanów 
my się, o kogo może chodzić premierowi Ay 
Churchillowi w jego określcniu "potężne na | 
rody", Niemcy i Japonia, zadaniem Wiclkich i 
Denokracyj, nie liczą się, bowiem skazane 
są na bezwzględną kspitulacją i przy jęcie 
takiego porządku rzeczy, jaki im będzie po 
dy ktowany , Chiny, jak wiemy, przechodzą 
tak ciężkie chwile, że acz przez kurtuazję 
zażiczane są stale do "wiclkiej czwórki", k 
to jednak nie wiadomo, czy będę mogły aż AM 
grać większą rolę nawet przy ustalaniu po- | 3 
rządku w Azji. Cóż dopiero mówić o całym ko 
świecie, a tyn bardziej interesującej nas vs 
Europie. Zostaje więc na plaeu Anglia, - SPB 
st. Zjednoczone i ZSRR. Sa 
Gdyby słowa Churchilla miały. znaczyć, 
że nawet między W. Brytanią a St. Z jednoczo 3 
nyni nie ma jeszcze ustalonych poglądów nn o 
zasadnicze zręby przyszłej organizacji **. AE 
świata, byłoby to wrącz tragiczne; zwłasz- | 
cza że ta sama mowa Churchilla wroży rychłe 
już ziycięstwo. Nie choc się nam jednak w e 
to wierzyć, aby te dwie potęgi również je- 


© 3: 


© szcze nie viedzioży, co.po zwycięstwie po- | prag icme. AE EN N p A A NE Ke ge 
i cząć. Pozostaje więc Związek Sowiecki. Do Wszystko zaś wynika z tego, że AREA na 
Bey niego właśnie apeluje Churchill. Od niego wet. z dośw jadczeń wojny obsone j. nie chce wy” 
BC. chciałby się wreszcie dowiedzieć, co zamie- | ci: L,G wniosku, iż jej splendid isolation. i 
ME, rza. i. skończyřo się w Europie na zawsze. Że więc rj 
| Grożba, której nie widzą - | tylko celowe działanie na. przyszłość może 
s Wojna zbliża się ku końcowi i zupełnie jej byt 1 baz: "ieczeńnstwo zapewnić, zaś upra 
0:7 nie wiadomo, cze:o konkretnie ZSRR chce, | wianie „Systemu dostosowywania się do oko- ie 


cj wiadomo tylko, że zyciąca rękę po cóna jemiej liczności jest Już teraz grą na bardzo krót N 

'.' eałą środkową i południowo-wschodnią Europę. | ką metę i wywołać może nowe trudności w 1 pS 
= Czyż sytuacja nio jest zastanawiająco zagad | zbliżających się rozgrywkach z uparcie PIR Fan 
kowa? Czy jednak Sojusznicy i, co „ważnie j- nującym Stalinem, | 


'.. sza, ich narody doceniają, ile groznych nie | Ta Anglia, "która zawsze mia ota. czas", Ko? s 
M spodzianek, zwdoszcza wobec zbliżającego dzie rmsiała zrozurrieć, że dziś już czasu DAĆ 
sk się upadku Niemioo, czai się w tej zagadko- | nie m, | a BED. 
Ra " wości? o wa own woy Pa z, 
R 5% | Obawiamy się, że nie. Powiedzenie Chur- SA s) 
> chilla, że armia rosyjska, stojąca u wrót STANOWISKO VW sytuacji, kiedy = 
WEB NSECĆ RZE: 28 Kraj przechodzi trze- 


cią już okupację, kie 
dy od 1939 r. pozbawiony Jest możności wypo 
wiadania swo jej woli - zadaniern ciii grac ji 
je 
J 


jej wolność, suwaronność i niezależność = 
wskazuje wyrażmio nı to, że widzi, czy usi- 
łuje widzieć w Związku Sowieckim inng Ros ją 
że wkłada w nią inną treść, aniżeli to jest 
PAE w rzeczywistości. Ten sam premier Chur- 

= chill, który w ohwili wybuchu wojny sowieo- 


st twardo i uczciwie wypowiadać wolę Kra- 
by usłyszano ją wszędzie, gdzie powinna EA 
byc znana = gdy spod okupacji niomieckiej Aati 


. Warszawy, niesie Polsce wyzwolenie, że „daje 
i 


| ko-niemieckiej wyraznie w swojej mowie ozy sowieckiej niełatwo trafia do właści- 
= stwierdzał, że jost zagorzałym przeciwni-  |wych uszu. Jakaż jest wola Kraju? PORI 
= kiem bolszewizmu i komunizma rosyjskiego, | Rada Jednośo. Narodowej i Pełnomocnik WESA 

s dziś zwrotem swojni o stosunku ZSRR do Pol- {Rządu R.r. na Kraj skierowali dn, 15.3.b.r. Je? 
"47 ski, zdaje się podzielać niezrozuniałą i jnastępującą depeszę do preiuiera rządu pol- Lagi, 
„8 E niewiadomo skąd. i dlaczego propagowaną w tego w sprawach graniczy oh Polski: sA 


1. Polska powinna otrzynać na północy śl za. 


świcoie opinię, żo ZSRR wybitnie się zmie- 
chodzie całe Prusy Wschodnie, Gdansk, R 


ała że nabiera nowej, "całkiem niebolszawic A: 
MAE E treści. Ta dość szeroko úrabiana opi- Pomorze Zachodnie i Śląsk „Opolski. Luq- O 


a jest jeszcze jedną łatwizną myslową, ność niemiecka tych terenów powinna być w 


ks nis nicbozjieczną, bo każącą mic- sicdlona, sa 
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ONE maó, że Sowiety przechodzą ewolucję, zbliża | 2. A zgad zany się na iunctin pomiędzy 


U 


H jącą ich do zachodnio-europejskiego sposobu ranicą zachodnią a wschodnią. Ziemie 

R" myślenia, Że „więc łatwo czy łatwiej będzie zachodhie nie mogą być ekwiwalontem - jest 3 

N = z nimi znaleźć wspólną platformę. | to tylko zwrot ziem ongiś nam zagrabionych. 

| R. = Złudzenia, łabwizny : syślowe na temat moż | 3. J estośry za podjęciem rozmów z Rosją js Ñ 
= liwości porozumienia sowiecko-niemieckiego przy udziale Aliantów oelem nawiązania | 


' nie zapobiegły niczeru, a przeciwnie „Aopro- stosunków dyplomatycznych z Sowietami pod PA 
ś RAA  wadziły nas do takiej sytuacji, w której warunkiem respektowania pełnego naszej su- 
5 zrodzenie się takiego porozumienia będzie weronności i niemieszanin się w nasze spra _ 
k dopiero katastrofą. Rezultaty złudzeń na wy wewnętrzne, | ga 
temat rzekomo dodntnich zmian w ZSRR nogą le Kategorycznie sprzeciwiary się podjęciu j 
" być jeszcze „tragicznie jsze w skutkach. Owe dyskusji z ZSRR no temat rowizji grani- JA 
A c  łatwizny myślowe mnoga być powodem niesłycha | cy wschodniej. wogóle; stoimy. na AEEA 
| nie groznych ABER już na samej kon | nicnaruszalności granicy ustalonej w Trak- 
Y A ferencji pokojowoj, a więc wzedy, gdy 'naro- | tacie „Ryskin, podpisanym również . przez e, 

„i dy Wielkich Derolanacyj, zmąeżone aługą woj- Ukraińską Republikę Sowieckg, Sowietom 

r ną, bardzo skwapliwie odrzucą broń i pó jdą nic chodzi o poprawki graniczne, tak jak ję 
"do domów, Nierncom nie chodziło O Korytarz i Gdansk - 
"A Hipertotaliza sowiecki broni nie odłoży, ` roszczenia ich dotyczą suwerenności i syg 3 
k Roc z jednej strony bqdzie chqiał zreali ści Polski. R M 
 zować swoje cele, a wierzy tylko w siłę ku- 5. Nikt w Polsce nie zrozuiie, dlaczego 
Baka, a nie moo porswazji - z drugiej zaś Polska m. płacić utratą PAN ziaa i 
© nie będzie przeproomazał zbyt szybkiej damo wolności rachunek Sowieton: za wojnę, W wa 
Ey o bilizacji, bowie nara ziłby się na bardzo wypadku n nikt by nie-zrozuńiał, „po có Pol- 
groźne trudności wewn$trzne. Odsłaniając | aka prowadzi kosztem wielkich ofiar piąty 
igo swoje oblicze, tak ciągle jeszcze, jak | rok walkę z Niemcami, Polska pierwsza pod | 
to wynika z mowy Churchilla, nieznane, bẹ- - jota. walkę z Niancami nie tylko o wolnosć. r 
dzie miat za sobą gotowy zbrojny kułak = a swo JĄ ale i Europy, Była nazwana "natoh- | 
być może również nieoczekiwany przez wielu | nieniem świata" - to też Naród Polski te- $ 


| s; 


w" 
kg 


» rezultat innych. zaudzeń - porozumienie z raz, ponosząc etrcseliwo „of Lary od pięciu © 
nichitlerowskin już narodem niemieckim. | lat, jest zdecydowany „walczyć znowu z agre 
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| K Złudzenia O korzystnych zmianach w tresci sja | sowiecką o wolność swoją i Europy . Na 
ZSRR prysng, gwoxtomic. Ty Iko może być o "| ród - olski wierzy, że Alianci i świat oały 2 
sra zai późno i i skutki. uoga być ER ORA zrozumieją | w Sed A SECA, tb i SE a, 
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; j czymie, , 
SĘ Gdyby zatriumfować miały nie sprawiedli- 


wość i prawo, locz przemoc i siła - to 
pokoju w Europie nie będzie, bo Naród rol- 


ski nigdy sie pr zenocy nie podda, Naród 


| 
S? 
Polski wierzy jednoryślnie w sojusze, i *de-| 


"rzy, że w interesie wszystkich narodów po- 
kój miłujących zatwiufują zasady Karty At- 
1oGczowteż jes zdania; żerna| 
leży odroczyć uro:uLoanie tych spraw zasad. 
niczych aż Ado momentu gdy to nastąpi. 
7. My się nie uaniay i nie załamiemy. Qas 
wrotnie, w wypodku ; poddania się roszcze- 
niom sowieckim nastąpi ogólne załamanie i 
ranarchia. 
8. Znając istotne cole i metody sąsiada 
wschodniego, nie przywiązujemy wiekszej | 
wagi do ewentualnych unów w sprawie urzędo- | 
wania naszych wsadz na terenach, okupowa- 
nych przez Sowiety, nic wicrzyny bowiem w 
lojalne wykonanie tych unów, | 
9, Świadomość powagi chwili w społeczeń- 
stwie polski: jest wielka, Jednolitość 
poźlą dów i zdecydowana wola walki o Wolność 
Całość i Niepodlegźość 0 Jazyżny zupełna. |" "| 
" Trudna sytuacja olski, ofensywa polityczi 
na Sowietów w sprawie sporu polsko-rosy jskie | 
Goxi-Bbrak wydatnego poparcia dla stanowiska | 
polskiego Ww „opinii. państw anglosaskich zakty | 
wizowały próby nianvieckiego okupanta, zmie- 
rza jące do uzyskania jakiegokolwiek pPorozu- | 
"mienia z Polakami. Według wiadomości prasy | 
„szwedzkiej z kwictnia n.r., gubernator Frank | 
zaprosił w koncu jaz? Dar: -na konf erenc ję | 
do Krakowa szereg wybit: nych Polaków i oświad | 
czył, że Niemcy są gotowe 
"odbudować niepodległą Polskę, zgodzić się, 
na odtworzenie armii polskiej, na otwarcie 
szkół i uńiwersytetów, zwolnić jeńców, 
przeb ywa jących w Rzeszy oraz wszystkich 
polskich więzniów politycznych, zamknią- 
tych w więzieniach i obozach koncentraocy j- | 
nych. Poza tym subernator Frank dodał, że | 
Rzesza jest takżo zotowa zagwarantować „ij 


l 
| 
| 
| 


skie granice wschodnie." 
Przedstawiciele volskiczo społeczeństwa 


odpowiedzieli na te propozycje «ub. Franka 


odmowmie. "Nikt nie upo: minit nas" - brania 
ła odpowiedz, poźno: godności i mocy - "do 
_. prowadzenia rozmów ra ten temat. Y 
Najmnie jsże Nu. gety stworzenia pozo- ` 
jakie js współ ar c; polsko-niemieckiej są 
jednomyślnie i bemrzględnie odrzucane. 
Kiedy Niemcy zaprosili na sławetne '"dożyn 
zainscenizovano na RICE Adama Ronikie 
re, pierwszego posła. polskiego w Berlinie za 
czazów Rady Regencyjnej, zbliżonógo do orien 
tacji Wł. Studnickiego, a zajmującezo w cza- 
się wo jny obecnej stanowisko prezesa "Rady 
_ Głównej Opiekuńczoj", oraz prof. Woltera z 
ramienia R.G.0. - obaj zaproszenia nie przy- 
 jęli. Podobnie odmo:mej odpowiedzi udzielił 
_ ten sam Ronikier na prośbę wyg głoszenia w Ber 
"linie referatu na. temat współpracy polsko- 
niemieckiej i nicbezpieczenstwa bolszewickie 
go, grożącego Europie. W rezultacie obaj - 
Ronikier i prof. Wolter zostali aresztowani 
i ogadzeni w więzicniu w Krakowie, 


To stanowisko Kraju wobec of iarowanych I 


WOJSKA POLSKIEGO 


ródowi realnych korzyści wzanaian za: wprzęg 
nięcie Polski do rydwańnu nicmieckiego ma, 
swoję Jjosną 1 i bezsporną ' wymowę i stanowić iai 
winno przykład do naśladowania dllay 6O-ke j 
emi: gracji, jak należy bronić celu naszej”... 
walki- O porna niezależność zarówno od Nie-, n 
miec jok i Rosji. E 
Każde wahanie, każda słabosć, każda pro 
ba szukania doraźnego kowprornisu kosztem O 
uszczuplenia w czymkolwiek polskich celów 
wojny, Si formułowanych w deklaracji Rady 
A z i Narodowej przez Kraj, świadczyć 
będzię, że emigracja swoich zndań i obo- 
doki, wobec Kraju nie spełniła, że jego 
truć miornowała i PRERE Tor | 


AWR AL ALWJEMI WL Wu U 


TRZYDZIESTOLĘCIE . W dniu 6 sicrymia, ja- » 
ko w 30- -tq rocznicę wy | jt 
marszu pierwszego od- +. 
działu Wojska Polskiego, odbyła się w Je- a ! 
rozoliriie, w obecności Dowódcy Jednostek 7” jia 
| Torytorinlyoh na Srođkovym Wschodzie, 28 6 
uroczystość, w czasie której n.jstarszy | 
wiekiem żołnierz, gen. Jur-Gorzochowski, 
odebrał Slubow anie żołnierskie od młodzie 
ŻY wojskowej, mówiąc Bo KA: 
6 sierpień ma swoją własną, dziś 
ogólno-polską WYMOWĘ, 
Z powziętej i wykonanej 6 sierpnia 
1914 roku decyzji wypływają wskazania 
-alzbtualhe. M 
Oto trzy najważniejsze z nich: w WA 
Po pierwsze: Siła Zbrojna Narodu jest , f iY 
podstavą i gvarcncję Jego Niepodległości p mi 
i Niczeleżności. Každy pikto znaczenia W uj 
jA aie.dloGenia, -chedea zepchnąć RERE 
plan drugi, lub kto usiłuje używać, jej | 
dla ceclów osobis tych czy party Jnych, go- i 
zi jJawniie BD umycie w suwerenność Pol | 
Mel: 
ro drugie: Decyzja, wolna od wszel- MONE 
kich nacisków z zewnątrz, dyktowana jedy 
nie i wyłącznie interesem Narodu I Polskie Je 
zo jest podstawowym warunkiem s amodziel f 
nej polityki. Fisze o tym Józef Piłsud- AK 
Ski, co następuje: "w rozaowach, które ZR 
wówczas prowadziłem, stawałea na stano- o 
wisku, że żadnych polityczy ch : arunków SAM 
nic przyjnuję. Grożono mi aresztem r” 
wszy stkich organizący j strzeleckich Lu Av 
termowaniem mie... Nie przy jetem upoka 
rzających warunków, „chcąc zacho wać siłę s y 
MORALNĄ ++. Staraliśmy się pokazać na- si 
szym rodakom, że jest rzeczą rozumna ita 
rozsądnę przelewać krew dla s! sę nie Ja 
dla kogo innego." 
ABOJFECZECAGE W ch vilach najei SE o 
na o nie upadać i trwać niczłornie W” 
1$ 
na rnz zajętym stanovisku, nakazawyn wy- 
ae hir 1 interesem Polski, | | 2 
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